Rok XI. 


Piotrków, ё. 9 (21) Stycznia 1883 r. 


Nr. 8. 


Prenumerata w miejscu. y Ogłoszenia. 
zocznie. . a rs, 3 Кор, — ta | razowe po kop. 6 za wiers» 
Pe PY рейты lub za jego miejsce. 
kmaralnie . rs. —kop. 75 ih 
Za odnoszenie do domu kwar- 3a 2-6 mazdy po kop. 4 za 
каше kop. 10. 8 ы 
Cena pojedyńczego numera an 1—10 razowe po kop, 3 za 
kop, 7 i pół wiersz, 

2 przesyłką: Cena ogłoszeń na pierwszej sire- 
rocznie . . . „ Të 4 kop. 40 nicy podwójna. 
półrocznie . . . . 20 Reklamy po 10 kop. ża wiersz 
kwartalnie . 10 petitu. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują: Redakcyja, — obiedwie 
ksiegarnie w Piotrkowie,— oraz po za granicami guberni piotr- 
entura „Rajchman i Frendler” w Warszawie. 


kowskiej wyłą: 


t W dniu 22-m b. m., w poniedziałvk, odpra- 
wioną będzie w kościele po-Beruardyńskim, Msza [р 
Święta żałobna, za spdkój duszy & p. Maryi 
Stronczyńskiej, w | ku życia, amar- 
lej w Krakowie dnia 1-go stycznia r. b., na któ- 
H rs glęboko znemucona rodzina, zuprasza przyja: 
ciół i znajomych. (1—1) 


ИЛҮҮ 


W. ZALESKIEGO 


w Piotrkowie. 


Poleca amatorom do konserwowania Wina We- 
gierskie i Tokayskie z roku1880 na beczki i 
garnce, oraz wina stare lecznicze dlo osób o- 
słabionych, z roku 1818 i 1884, (0—1) 


— Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-еј popo- 
łudniu, Ogłoszenia przyjmowane są w tym 
samym czasie, 

Adres: dom Michelsona obok Magi- 
stratu. 


Budżet Piotrkowa, 


Spodziewany w roku 1883 przychód kasy 
miejskiej. 

1) Ozynsze, . eis o 

2) Dzierżawne z grun- 
tów miejskich i za prawo 
polowania , 

3) Roczna opłata 
zalni miejskiej . 

4) Dzierżawa z kar- 
czmy „Ostatni grosz”, 

5) Za wydzierżawienie 
miejsc pod stoliki i budki 
na drobną sprzedaż prze 
znaczone . н 

6) Dzierżawne za dwie 
altanki , ЕС А 

7) Opłata od wojska za 
kazarmy miejskie , 

8) Dzierżawne za о- 
ЮГАЧ „з... 

9) Procent (40/,) od sta- 
łego kapitału . . . . 

10) Procent (3%/,) od 
zapasowego w banku ką- 
pitałn , 4» 

11) Zwrot pożyczek za- 
ciągniętych z kasy na 
domy, wspólnie z procen, 

12) Opłata od mieszkań- 
ców za oświetlenie ulic 
miejskich . Ё 

1) Karczma w skutek rozporządzenia, zo- 
stała, jako bardzo zrujnowana—sprzedaną, i 
procent od otrzymanego kapitału będzie zna- 
cznie mniejszy od dawniejszej opłaty dzier- 
żawnej. 

2) Suma powyższa tylko przechodzi przez 


206 rs, 18 К. 


+ W. 828 65 
2 rze- 


3870 
387 


Е 


1856 „ 25), 


3087 „50 „ 


stochowie „Now 
w Częstochowie W. 
w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dabrowie 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem 


13) Kanon. . . . . 

14) Brukowe i jarmar- 
ТАА": 
15) Za spra wdzanie miar 
M л ИЛ 7. WN 

16) Dodatkowy 50/4 
wpływ z patentów. 

17) Dodatkowy pody- 
muy podatek na rzecz kasy, 

18) Z protestu weksli 
i innych notaryjalnych 
BROWNIE А у р 

(Przeciętna z 3-letniego 
wpływu. — Spodziewany 
wpływ większy), 

19) Dochód od paszpor= 
tów, ба oa ЙС: 
20) Przypadkowe wy- 
dzierżawienie placu miej- 
skiego pod widowiska, 

21) Zwrot z innych kas 
za wydatki na instytucyję 
zjazdu sędziów pokoju 

22) Jednorazowy wpływ 
jako dopłata za zamiznę 
placu miejskiego 


» n 


л 


1128 20 


n 


or ada 
Razem 35998 „ 27/4 n 

Ponieważ wpływ od aktów notaryjalnych 
spodziewany jest większy, cały zatem przy- 
chód w r. 1883 wyniesie około 39,000 rs. 


Spedziewane w roku 1863 wydatki kasy miej- 
skiej, 
1) Pensyja dla urzędni- 


ków i obsługi magistratu 6635 rs. — ') k 
2) Szkwestrator , 4000 Ta 
3) Na materyjały рі- 

śmienne PANK. Ми УША 
4)Sekretarz przy policy 475 » — p 
5) Dodatkowe dla poli- 

cmajstra СӨ Ре 
6) Na kancelaryję przy 

Роуд. +» 26a 4 0 450 =. y 
7) Miejski lekarz, fel- 

олег i akuszerka 5 515 „— a 
8) Na utrzymanie do- 

mu magistratu i innych 

miejskich budowli . . 924 „265 „ 
9) Na opał dla magi- 

ЖС kasy „ s «1 ld „= ж 
10) Na światło dla ma- 

gistratu i kasy . PE 33 „80 „ 
11) Na utrzymanie 2-ch 

miejskich zegarów. . « 60 „— 5 
12) Qzyszczenie komi- 

nów w zabud, miejskich. 98 „66 „ 
13) Najęcie lokali dla 

instytucyj sądów pokoju. 2170 „ — 5 
14) Podatki z miejskich 

zabudowań wa. M0 „19 4 
15) Wywózka 2 ulic i 

placów miejskich . . . 740 „ — 


1) Na rok bieżący zaproponowana podwyż- 
ka о parę set rubli, dotąd jeszcze nie za- 
twierdzona. 


kasę, z wyjątkiem procentu. 


Prenumerate przyjmują w Piotrkowie. 


[ 
» Janiszewśi 
„ Krzemieniev 
» Dziewiątkowice J, 


? | zamknięcia tejże szi 


Biuro Redakcyi i obie księgarnie. W Czę- 


garnia "—i prócz tego: 


| w Łasku W. Grass 
i Stan. | w Łodzi + Janiszewski Leopold. 
idul.j w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
w Rawie „ Szewłodziński. 


Powieściowym. 


16) Stały zasiłek na po- 


żarne przyrządy . . НОЕ ЕБ 
17) Oświetlenie ulic i 
placów miejskjch 3087 „50 „ 
18) Na utrzymanie mo- 
stów OW: Teza MOZ z 
19) Na ntrzym. bruków 2132 „ 99 , 
20) Na poprawki stu. 
dni miejskich . . . . 300 „— „ 
21) Na wywózkę nieo- 
czystości z budynków 
miejskich R OLR 
22) Na utrzymanie 2-ch 
ogródków, ogrodnika i 
brzegów Swawy. . . . 419 у 76 „ 
23) Zasiłek na szkółki. 1680 „ — „ 
24) Dodatkowe dla pre- 
ÓW = 5 
45у, K 
Mł УЕДЕ 38840040 ry 
27) Wniosek do bauku 
ze zwrotu pożyczek 1856 „ 25 я 
28) Doliczenie procentu 
do zapasowego kapitału. 915 „89 n 
29) Naobowiązkowe ga- 
JOW W ać е. мүл КӨРДҮ СҮН Б 
30) Na nadzwyczajne 
wydatki . . . . . 1460 z 84 5 
31) Dla rodzin po żoł- 
nierzach z ostatniej wojny 284 „64 n 
32) Zaliczenie na stały 
OE RTW 082) ZUA 
2 


Część pozostałości będzie obróconą na za- 
twierdzone miejskie roboty; od reszty, z po- 
rojektów niektórych ro- 


bót, będ: 
szpitali *). ў 

Z zaprojektowanych robót nie został mię- 
dzy innemi zatwierdzony projekt budowy do- 
mu dla szkoły dwuklasowej miejskiej. Brak 
iejsca dla uczących się dzieci, nadzieja złą- 
czenia szkółki żydowskiej z miejską, oraz 
i a kasy miejskiej, stanowczo przema- 
wiają za taką budową; projekt też tej budo- 
wy z magistratu w końcu roku zeszłego da 
władzy wyższej wysłany został i zdecydo- 
wano się na ten cel wydatkować około 20000 
rubli. Obecnie, po nieutrzymaniu się proje- 
ktu, szkółka па czas nieokreślony ma się 
mieścić w dotychczasowym budynku, a dla 
innych szkółek gmina musi najmować lo- 
kale, 


2) Przez kasę miejską przechodzą jeszcze 
składki na miejscowe potrzeby, a mianowi- 
cie: a) szpitalna, jako opłata za biednych 
chorych, leczenych kosztem miasta; b) szkol- 
na, па utrzymanie: dwuklasowej szkoły, ele- 
mentarnej szkoły żeńskiej katolickiej, ele- 
mentarnej żydowskiej. Na szkółkę ewangie- 
lieką składka obecnie zawieszona, z powodu 
ółki, Skłądka szkolna 
zpitalna окоо 1000 


wynosi około 5000 rs, 
rs. rocznie, 


ПО Mow TIE W, 


N3 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Nowo projektowana kodyfikacyja praw 
Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego, której stre- 
szczenie podaliśmy w №46 „Tygodnia” z r.z., 
budzi ogólne zajęcie. Nie wchodzimy dziś 
szczegółowo w rozbiór projektu, lecz ograni- 
czymy się tylko ogólnemi uwagami, па pod- 
stawie tych materyjałów, które dostarczyła 
dyskusyja, toczona w tym przedmiacie w pra- 
sie, 

Głównem zadaniem Towarzystwa Kredyt. 
Ziem., jest dostarczanie ogółowi ziemian ta- 
niego i dostępuego kredytu, Jako instytu- 
суја prywatna i linausowa, Towarzystwo nie 
ma potrzeby rachować się z innemi wzglę- 
dami, oprócz ściśle objętych najblższem za- 
daniem, Lacz Towarzystwo Kredytowe zwy- 
kle szerzej pojmuje swe zadanie, starając się 
podporządkować ściślejszy interes iustytu- 
суі potrzebom i wymogom kraju, i iść znim 
ręka w rękę. Tego rodzaju zachowanie się 
instytucy! wyrobiło jej bardzo poważne i 
wpływowe stanowisko i służy za rękojmię, 
że działalnością stowarzyszonych kieruje nie 
zła wola lub sobkostwo. lecz interes ogól- 
ny, może niezawsze szczęśliwie zrozumiany, 
leoz niewątpliwie podjęty szczerze. Nic też 
dziwnego, że w nowym projekcie Towarzy- 
stwo nie spuściła z oczu potrzeb ogólno- 
krajowych, według swojego zrozumienia, i 
w niektórych paragrafuch ujawniło niechęć 
i gotowość walezenia z pewnemi objawami 
ekonomicznemi, mianowicie z ciągłem wzra- 
staniem drobnej własuości ziemskiej i par- 
celucyją majątków większych na korzyść tej- 
że własności. 

Z powodu tego nowego poglądu w Towa- 
rzystwie, przytaczamy tu uwagi pomieszczone 
w niektórych organach krajowych. Itak: „Ate- | 
neum” krytycznie zapatrując się na dążenie 
stowarzyszonych do przeciwdziałania drobnej 
własności, w następujący sposób tormułuje 
swoje pogądy. 

„Większa własność zbyt chłodno jeszcze 
jest usposobiona względem drobnej, zbyt le- 
kceważy jaj interesa i nie czuje potrzeby so- | 
lidarności, aby śród przeważnej liczby sto- 
warzonych w gronie naszego ziemiaństwa, 
wyrobiła się odmienna, bardziej postępowa 
i więcej zgodna z inteteseim publicznym o- 
pinija. 

„Belo Łomżyńskie” znów powiada, że 
wszystkim projektom i uchwałom ogólnego 
Ka — 


| 


NIE ZAWSZE 


ŹLE BYĆ OKRADZIONYM 


przez 
Eugeniusza Guinot. 
Przeklad F. М. 


Młody malarz fruncuzki, Feliks D., nie 
otrzymawszy nagrody na konkursie, umy- 
slit własnym kosztem odbyc podróż do 
Włoch. Chociaż jego obrąz nie zyskał po- 
chwał w akademii sędziów klasyków, 


nie idzie zatem, aby D. nie miał wielkiego 
zostać jednym z, 
Chociaż 


talentu i nie obiecywał 
pierwszorzędnych malar: 
sztukę swą kochał паде 
miał dla niego wiele uroku i po cnłodzien- 
nej pracy, lubił szukać szlachetnej i po- 
uczującej zabawy w salonach, gdzie dlw 
swego talentu i zalet, towarzyskich, powsze- 
chnie był lubionym i pożądanym 

Wśród awystokracyi R 


adnak 


u spotkal się 


z hrabią Adryjanem L., który opuścić 
wszy rozkoszne życie Paryżu, umyślit dwa 
lata przepędzić we Wloszech. Młodzi lu- 


dzie byli kolegami szkolnymi; jedność za- 
sad i upodobań, połączyła ich ścisłym wo- 
złem przyjaźni, która przejść jeszcze miała 
przez ciężką ogniową próbę doświadcze- 
nia. 


zebrania towarzyszyła jedna ujemna strona, 


mianowicie tendencyja ultra ~ arystokraty- 
czna, 

„Dotąd w Towarzystwie Kred, Ziem. po- 
tyczka udzielaną była na posiadłości ziem- 
skie, obejmujące morgów lub mniej, je- 
ZE stanowiła jedną, aiepodziel- 
ną obeemi własnościami całość. W nowym 
projekcie zmodyfikowano odnośny paragraf, 
stanowiąc minimum pożyczki na 500 rs.; je- 
dnocześnie powiększona formalności potrze- 
bne do załatwienia przy zaliczeniu się do 
stowarzyszonych. Wspomniane formalności 
tem się odznaczają, że wypełnienie ich, we- 
dług obliczenia „Kcha £ skiego”. ka- 
sztuje około 200 rs., co samo przez się bę- 
dzie stanowić zaporę, nietylko dla właści- 
cieli pożyczających 500 rs, ale i większą w 
trójnasób sumę. Dalej, projekt nowej usta- 
wy nadaje prawo głosowania i wybieralno- 
ści па radców tylko tym stowarzyszonym, 
na majątku których ciąży przynajmniej 3,000 
rs. pożyczki Towarzystwa. Ograniczenie to, 
jak widzimy, wystosowanem jest jawnie prze- 
ciwko drobnym posiadaczonp ziemskim. Naj- 
ważniejszym wszakże krokiem we wskaza- 
nym kierunku jest wojna, wypowiodziana 
przez nowy projekt pareelacyj, W tym du- 
vhu projekt orzeka, iż „dobra jedną księgą 
hypoteczną objęte, lecz złożone z części sta- 
nowięcych oddzielne gospodarstwa, należące 
do różnych właścicieli, choćhy tylka tytuł 
właśności na jednego hył uregulowany, z po- 
życzek Towarzystwa korzystać nie mugg”. 
„Cal tych postanowień jest dla nas najzu- 
pełniej niejasny. Оо ma znaczyć odtrące- 
nie drobnej własności, składającej się u nas 
z zagrodowej szlachty i włościan, od dobro- 
dziejstw taniego kredytu?  Parcelacyja—pi- 
sze „Kraj? — nie była wywołaną sztucznie, 
lecz wypłynęła kansekwentnie z położenia 
ekonomicznego, w którem kraj znalazł się 
od lat kilkauastu. Zarzucają parcelacyi, po- 
niekąd słusznie, że wprowadza szachownicę, 
tamującą nawet w przyszłości rozwój rolni- 
etwa, że dopomaga niszczeniu osłatków le- 
nego bogactwa krajowego i t, р. Ohcąc 
jednak walczyć ze stosunkami wywołanemi 
przez okoliczności ogólno-krajowe, nie mo- 
ўпа ograniczać się stawianiem tam, rozma- 
itego rodzaju utrudnieniami, bo niekorzy- 
sny obrót interesów może jeszcze bardziej 
się skoszlawić, z większą szkodą dla ogó- 
lu, 


„biorąc pod rozwagę wadliwości ekonomi- 
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czne, wynikające z rozdrobnienia latifun- 
dyjów, jak to ma miejsce w Królestwie Pol- 
skiem, nietrudno przyjść do wniosku, że 
Towarzystwo najłacniej mogłoby zaradzić złe- 
mu; biorąc sprawę parcelacyi w swoje rẹ- 
ce, Ogromne środki Towarzystwa i јери sta- 
nowisko, najwięcej nadają się do tej roli. 
Takiemi sposobami, tò jest czynną walką z 
niekorzystnemi objawami, można je nietyl- 
ko zneutralizować, lecz nawet wyzyskać па. 
ogólną korzyść, nie zaś zamykaniem się w 
sobie i stawianiem przeszkód, które więcej 
przystoją organom policyjnym i fiskalnym, 
aniżeli instytncyi społecznej. Nie trzeba za- 
poininąć również, że z parcelacyją związane 
sł} ше same kwestyje ekonomiczne. Ponie- 
waż własność większa krajowa przechodzi 
kryzys, w rezultacie którego wypada prze- 
chodzenie pewnej części własności w obce 
ręce, nie jest bynajmniej obojętną rzeczą, 
kto mianowicie zastąpi dawnych właścicieli. 
Kandydatami na nowych posiadaczy ziem- 
skich są kapitaliścy niemoy i żydzi po jednej 
stronie, szlachta zagrodowa i włościanie po 
drugiej. Już obecnie w liczbie członków 
Towarzystwa jest 11,5%, osób obcego pocho- 
dzenia. Ozyżby nasze obywatelstwo nie ro- 
zumiało grożącego z tej strony niebezpie- 
czeństwa ? 


„Stosunki drobnej własności do większej 
uległy, jak nie tajno nikomu, pewnym, nie- 
normalnościę grożącym powikłaniom powa- 
żnej natury na przyszłość. Орша publi- 
czna i prasa, nie już zwracały uwagę na 
usposobienie teraźniejsze ludu, wyrażające 
się w nieukrywanych nadziejuch na nowe 
zdobycze kosztem własności większej. Za- 
sady tego rodząju gorąco są potępiane przez 
prasę, która w tym razie szczególniej jest 
wiernem odbiciem przekonań ogromnej wię- 
kszości naszej inteligencyi. Cóż jednak na- 
sza inteligencyja robi dla sprostowania spa- 
czonych pojęć ludu, dla uporządzowania tø- 
go zamętu przesouań ? Jeżeli idea własao- 
ści, idea dorobku wlasną pracą a nie dro- 
gą uboczną jest u пав najwięcej szanawaną 
w społeczeństwie, potrzeba starać się wszel- 
kiemi sposoba przekonanie takie wpoić 
w lud, w każdego członka społeczeństwa. a 
dokonać tego można nie inaczej, jak tylko 
drogą praktyczną, Powinniśmy, o ile to jest 
w naszej mocy, otwierać drogę każdemu do 
uczciwego dorobku, do korzystania z owo- 
ców własnej pracy, najwięcej produkcyjnym 
sposobem. Postępowanie nasze tego rodza- 


Pewnego dnia, pływając razem po Ty- 
brze, w maleńkiej i niezbyt pewnej łódce, 
Feliks D. wpsdł w rzekę i byłby niechy- 
bnie utonął, gdyby go był Adryjan nie wy- 
ratował, z narażeniem własnego życia. 
W kilka dni później, hrabia opuścił Rzym 
i aby poznać inne miasta włoskie, udał się 
do Neapolu, а ztumtąd do Wenecyi, w któ- 
rej D. obiecywał z nim się połączyć. 

Młody malarz przepędzał tymczasem dnie 
całe w kościołach, muzeach i galeryjach, 
gdzie podziwiał ureydzieła mistrzów, lub 
odbywał wycieczki w okolicę, zdejmująe 
szkice z przepysznych widoków natury. 

Jedna z tych artystycznych wycieczek za- 
wiodła go raz o kilka mil od Rzymu, w 
okolicę, w która zwykle podróżni nie pu- 
szczali się boz silnej straży, gdyż miała się 
tam znajdować banda rozbójników, o któż 
rych wodzu nadzwyczajne rozpowiadano 
rzeczy. Zloczyńcy бї, codziennie niemal 
odznaczali się nowym haniebnym tzynem, 
i wszelkie starania policyi były próżnemi 
wobee nieustraszonej ich śmiałości. Feliks, 
lekkomyślny јак każdy artysta, udał się w 
te niebezpieczne miejsca sam, bez przewo- 
dnika... 


dyci napadaja anglików jadących pocztą; 
ale ро eóżby napadnć mieli takiego jak ја 
biedaka, idącego pieszo, z teką рой pa- 
chą ? 

Lubił wreszcie przygody i nie byłby się 


gniewał, gdyby mógł widzieć z blizka roz- 


— Prawda — pomyślał sobie — że ban- | 


bójników, o których tyle ciekawych оро- 
wiądano mu rzeezy. 

Życzenia jego się spełniły, ҮҮ chwili, 
kiedy był zajęty zdejmowaniom szkicu z ja- 
kiegoś pięknego krajobrazu, uczuł nagle, 
iż ktoś uderzył go po ramieniu, i ujrzał 
człowieku, ubranego niby w suknie żołnie- 
rza, niby wieśniaka, który go spytał obo- 
іеі, 

— Która godzina, mój panie? 

Artysta nasz wyciągnął swój sktomny 
srebrny zegarek, który nieznajomy porwał 
zręcznie i sehował do kieszeni. 

— Rozumiem—rzekł malarz, — nie py- 
tałeś się pan o godzinę, lecz o zegarek. 

— Spodziewam się, mój panie; а teraz 
oddaj worek, 

— Bardzo chudy. 

А klejnoty ? 

Ani jednego. 

A ta obsadka od ołówka? 
Mosiężna. 

— Zatrzymaj ją sobie.  Niesze: 
zdobycz nam się dostała. Ale mni 
to—nie mam żalu do pana. Koncz, coś roz- 
począł, Do widzenia! 

— Jeszcze chwilkę! — zawołał malarz— 
czy ci ludzie, których tam widzę, вз pań- 
skimi towarzyszami ? 

— Jestem ich wodzem. 

— Сб? za pyszną grupę stanowią w tem 
eudnem otoczeniu. Zechcesz pan oddać mi 
pewną wielką przysługę? 

— Dlaczego nie. Cóż man. zrobić? 
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ju nietylko wyda pożądane skutki, lecz i 
przekona, że stoimy mocno w obronie pew- 
nych zasad i mamy przed oczyma dobro ca- 
łego kraju, nie zaś pewnej jego klasy, Z te- 
go względu uchwały naszego ziemiaństwa 
zasiugują na szczególną uwagę. 

„Wiekowy zatarg między małą i wielką 
własnością skończył się. Dbeenie całe spo- 
łeczeństwo pragnie gorąco zniesienia wszel- 
kiego rodzaju nieporozumień, które w ro- 
dzajn klina wtrącone zostały, niezależnie od | 
naszej woli, we wzajemne stosunki obywa- | 
telskie obu rodzajów własności ziemskiej. | 
Nie potrzeba przedziału tego potęgować, | 
tembardziej, że miewłaściwości tego rodzaju | 
tworzą nowe waśnie między przeciwnikami, | 
nie zmieniając ani na włos i nie opóźnia- 
jąc ani na chwilę rozwijającego się z tela- | 
тоң konsekweucyją procesu ekonomiczne- | 
go. 

„Reforma włościańsku zrobiła wiele dia 
dobrobytu ludu 1 usunęła na czas pewien) 
obawę ziemskiego proletatyjatu. Obecnie więc 
potrzeba dążyć. żeby lud skorzystał z dogo- 
dnego położenia i dorobił się sam polepsze- 
nia swojego bytu. Jeżelhby drogi do postę: 
pu tego rodzuju zostały zamknięte, po pe- 
wnym czasie imielibyśmy znowu kwestyję | 
agrarną do załatwienia, a wiadomo już z do- | 
świadczenia, na czyje conto odbywają Się te- 
go rodzaju procesy. Warto, żeby stróżowie 
większej własności rozszerzyli horyzont swo- | 
ich zapatrywań i wedlug wskazówek busoli | 
2 tego wielkiego morza, które się krajem i 
państwem nazywa, iniarkowali swoje postęp- 
ki; inaczej wypadki znowu przelecą nad ich 
głowami”. 


— 0śm sążni drzewa—5 od p. Karlińskie- 
goi 3 od p. Kępińskiego—oddano do roz- 
porządzenia redukcyi naszej, dla rozdziału 
pomiędzy prawdziwie potrzebujących wspar- 
cia, a wstydzących się prosić o takowe. 

— Na biednych do uznania Redakoyi, pan 
J. Bogusławski złożył rs. 1 kop. 30 (wsku- 
tek niewłaściwego zakwestyjonowznia kop. 
15 przy grze w karty). Łącznie z poprze- 
dniemi rs. 33 kop. 50 (z których rozdzieli- 
śmy już rs. 22 kop. 50. Sprawozdanie po- 
damy po całkowitym podziale). 

— Na nagrobek 8. p. profesora Stefana Pa- 
ымен i $ БАДЫ Łubieński rs. 5 

ор. 60. — Łącznie % dotychczasowemi rs. 
259 k. 41. Ё j ei 

— Nędza wyjątkowa, zwłaszcza w porze 


mowej, najdotkliwszą jest dla skazanych na | 
jej los w miastach, w których niema legal- 
nie ukonstytuowanego Towarzystwa Dobro- | 
czynności. Do takich należy Piotrków, któ- 
reg» mieszkańcy z upragnieniem oczekują 
rezultatu zbiorowej prośby, zaniesionej jeszcze 
przed rokiem do ministeryjum о zatwierdze- 
nie projektu, mającej powstać w Piotrko- 
wie tej szlachetnej instytucyi, Nim to na- 


stąpi, biedni czekać nie mogą o głodzie i 
chłodzie. Złożony przeto z kilku obywateli 


komitet, zajął się urządzeniem dwóch tańcu- 
jących wieczorów, aby zebranym ztąd fuu- 
duszem zaspokoić choć w części, najgwał- 
towniejsze potrzeby cierpiących. 

Pierwszy wieczór odbył się świetnie w wi- 
giliją Nowego, bieżącego roku, i przyniósł 
czystego dochodu rs. 166. 

Spodziewano się, że i drugi, zapowiedzia- 
ny na dzień 13 stycznia, równie pomyślnie 
się uda. Ale, niestety, znalazła się partyja 
malkontentów, Ltórzy, aby zadowolnić siebie 
samych, starali się sparaliżować dobre chę- 
ci ogółu. Rozpuścili więc falszywe wieści, że 
zabuwa pa dnia 13 stycznia naznaczona, do 
skutku nie przyjdzie. Tym zaś, którzy się ta- 
kiemi pogłoskami obałamucić nie dali, prze- 
powiadano fiasco zabawy... z tego mianowi- 
cie powodu, że... i państwo A, i państwo B, 
i państwo ©, na tym wieczorze nie będą. 1 
przyznać trzeba, że nieprzyjazna agitacyja 
cel swój osiągnęła ; zebrało się bowiem na 
ten wieczór zaledwie sześćdziesiąć pięć osób 
(47 mężczyzn i 18 dam). 

Niektórzy z okolicy Piotrkowa, pó przy- 
byciu już па wieczór do miasta, posłysza- 
wszy owe pogłoski, wrócili się napowrót, nie 
zajrzawszy uawet do sali na zabawę prze- 
znaczonej. Pomimo tego, zabawa odbyła się 
w oznaczonym czasie, z zupełaem zadowo- 
lenieu jej uczestników. Bawiono się do go- 
dziny 8-mej rano, a bawiono się wybornie. 
Так więc i bawiący się i malkontenci zado- 
woleni zostali... zawód spotkał tylko ubogich, 
gdyż czysty dochód dla nich 2 tego wieczo- 
ru, wynosi około 50 rs. 

Z faktów tak smutnych, a nietylko w Pio- 
trkowie spostrzeganych, da się wyprowadzić 
ten wniosek: że filantropija, która miała być 
charakterystyczną cechą naszych czasów, sta- 
je się w praktyce czczym wyrazem, gdy ego- 
izm nie znajduje w niej zupełnego swych 
pragnień zaspokojenia. 


— Komitet zabaw, urządzanych na cele 
dobroczynne, ma honor podać do wiadomo- 


— Powiedz pan swym ludziom, aby po- 
zostali w tej pozycyi przez dziesięć minut; 
tyle czasu potrzebuję na ich odrysowa- 
nie: 

— A ja, czy także będę figurował na tym 
obrazie? 

— Ma się rozumieć. 

— A wiele nam pan za to zapłacisz? 

= Cóż mum zapłacić, kiedy wszystko mi 
pan zabrałeś. 

— Zdaje mi się, iż wy malarze płacicie 
AE za jedno posiedzenie dla zdjęcia mo- 
elu, 

— W istocie, to cena zwykła. 

‚ — Rzeczywistość dziesięć razy lepsza niż 
fantazyja, nieprawdaż? Jest nas sześciu, 
dasz więc nam 12 dukatów złotem. Za- 
wierzymy twej obietnicy; powiesz mi tyl- 
ko swe nazwisko i adres, a ja będąc w Pa- 
ryżu, paide sam po pieniądze, 

Feliks przystał na warunki, Skoro ukoń- 
czył swój obraz, wódz bandytów pożegnał 
go skinieniem ręki, mówiąc : 

— Do widzenia, 

Poczem oddalił się wraz ze swojemi to- 
warzyszami. 

W piętnaście dni potem, gdy młody ma- 
larz znajdował się sam w swojej pracowni, 
wszedł doń jakiś mężczyzna, w którym ma*| 
larz poznał dowódeę bandytów. 

— To ja—rzekł ten szczególny gość, — 
Qzyś mnie pan oczekiwał ? 

— Przyznam się otwarcie, że niezupeł- 


— Jednakże zapowiedziałem panu moją | 


wizytę; mamy do załatwienia sprawę pie- 
niężną, a w takich razach jestem słowny. 
Może рап powiesz, że to nieroztropnie, Ale 
nie, bo wszakże pam nie spodziewałeś się 
mnie dzisiaj; przytem znam się na fizyjono- 
mijach i w pańskiej wyczytuję, iż niepo- 
trafiłbyś mnie zdradzić. W malarzu nie 
można podejrzewać przebranego żandarma; 
przychodzę zatem w zaufaniu, jak do u- 
czciwego dłużnika, 2 zapytaniem, czy je 
steś w moźności uiścić się z długu? 

— Winien jestem 12 dukatów? 

— Dobrą masz pan pamięć. 

Artysta podszedł do biórka. Тушегавет 
bandyta obchodził praeownię, przypatrując 
się obrazom zatrz ymując się przed jednym 
świeżo wykończonym, zawołał: 

— Qudówna! 

— Co takiego? 

— Та scena, przedstawiająca nasze spo- 
tkanie. ї. 

— Ach! podoba się panu? Cieszy mnie 
ta pochwała, bo widzę przed sobą kompeten- 
tnego sętziego. Oto pańskie dwanaście du- 
katów, 

— Nie, nie, już nie żądam pieniędzy. Czy 
zechcesz pan sprzedać mi ten obraz? 

— Sprzedać? panu?.. A cóżbyś pan z nim 
zrobił? 

— Со ci do tego. 
dasz? 

— Czy naprawdę chcesz go pan ku- 


Powiedz, wiele żą- 


ści osób interesowanych, że trzeci i ostatni 
w b. karnawale, wieczór tańcujący, (w salo- 
nach p. Skibińskiego), odbędzie się w sobotę, 
dniu 27-00 stycznia, Dochód z trzeciego 
wieczoru przeznacza się na odzienie t pomoce 
naukowe dla niezamożnych wychowańeów miej- 
seotych zakładów naukowych, Początek zaba- 
wy punktualnie o godzinie 9 i pół. Cena bi- 
letów wejścia: 2 rs, dla panów'i po L rs. 
dia pań. Bilety nabywać można w księgarni 
W.go Jędrzejewicza, oraz przy wejściu na 
wieczór. 

J. Goleński, J. W. Kański, W, Zaleski. 


— Bal chorążanek. W dniu 21-m b. m., 
ma się odbyć składkowy „bal chorążanek” 
(zapewne chorągwianek, dziewcząt - służą= 
cych, noszących podczas procesyi chorągwie). 
Składka oznaczona dotąd ua rs. 1. Naślado- 
wnietwo kwitnie !... Nie jadnak nie mamy 
przeciwko temu, że się zabawią i kościelne 
„chorążanki”, byle tylko „bal? odbył się przy- 
zwoicie, Wszakże 1 one, jak same powia- 
dają, „potrzebują się zabawić i za mąż wy- 
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dać.... 
— Trupa dramatyczna p. Szyinborskiego, 
zamiast 15-go b. m., ша rozpocząć szereg 

swych przedstawień dopiero dnia 25 go #2 
m. Nie dziwimy się bynajmniej zwłoce i lę- 
kliwości dyrek powtarzaliśmy bowiem za- 
wsze i nie przestaniemy o tem przypominać 
wszystkim pp. dyrekterom, że tylko listopac 
i grudzień mogą im przynieść oczekiwany 
rezultat, za który podczas tych dwóch mie- 
sięcy zawsze ręczym*,„— winnym czasie ra- 
zultat ów — wątpliwy. Konstatujemy tylko 
fakt, przyczyny którego są dość skompliko- 
wane, ale zbyt naturalne i wszystkim wia- 
dome, abyśmy tu je wyłuszczać mieli. 

O wyborach starszyzny do miejscowej 
у ogniowej ochotniczej mających się od- 
Lyć dnia 4-go lutego—przypominamy. Przy- 
pomiuainy również, że który z członków ho- 
norowych nie opłacił dotychczas składki te- 
gorocznej (rs. 3.)—takową winien złożyć na 
ręce członka-kasyjera Towarzystw, р. Gam- 
рѓа. Porządek wotowania na tegorocznych 
wyborach będzie prawdopodobnie bliższym 
cokolwiek owego ideału, do jakiegośmy v. z. 
namawiali, Porządek ów określony został 
dość szczegółowo w rozdziale X-m „Instru- 
keyi” wydrukowanej w „Strażaku” na rok 
bieżący, i tam też odsyłamy każdego człon- 
ka straży ogniowej, tak czynnego jak i bo- 
norowego, pragnącego przyjąć udział w gło- 
sowaniu dnia 4 lutego. 


Bandyta wyjął sukiewkę pełną złota i 
rzekł: 

— Mam tu na kupienie choćby i órygi- 
nału Rafaela. 

— Jestem aż nadto tego pewny, lecz nie 
chciałbym go obedrzeć. 

— Przymówka. Twoja wola—jesteś u sie- 
bie, 

— Jeżeli ten obraz tak się panu pódo- 
ba, weź go za te 12 dukatów, które ci je- 
stem winien. 

— Nie, nie chcę nadużywać pańskiej 
wspaniałomyślności, twój obraz want jest 
dla mnie dwieście dukatów i oto je masz. 

Powiedziawszy to, bandyta rzucił na stół 
worek pełen złota, potem okrył się pła- 
szczem, wziął obraz pod pachę i dodał: 

— Dobre zrobiłem kupno: tn obraz go- 
dny jest Salwatora Rose, malarza, bandy- 
tów! 

I wyszedł=nucąc przez zęby aryję žo- 
statniej opery Donizettego. 


W trzy miesiące po tej szczególnej ce- 
nie, Feliks przybył do Wenecyi i stanął u 
swego przyjaciela Adry jana. 

Czekałem właśnie na ciebie, drogi Fe- 
liksie — rzekł mu hrabia. 

— Aby powrócić do Paryża? 

— Tak, ale we troje odbędziemy tę po- 


dr 


— Qzyż tak? a któż będzie naszym towa- 
rzyszem? 


nie, 


pie? 


— Najpiękniejsza z kobiet Wenecyil 
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— Suma wypłaconych pożyczek przez tu- | podobnych razach może nawet niekorzystne 


tejszą Dyrekcyję Szczegółową Towarzystwa 
Kred. Ziem., od dnia 1-go sierpnia do koń 
ca listopada roku zeszłego, wynosi ogółem | 
rs. 71.050. Z tego na ręce właścicieli wy- 
płacono 56.200 rs., — na ręce zaś wierzy 
cieli 14,850 rs. 


— Ksiądz Wojciechowski, 
miejscowego gimnazyjum, 
dniach na probostwie 
©zno. 


— W Brzezinach (miasteczku powiatowem 
— jak objaśnia „Słowo” — o dwie mile od 
Łodzi oddalonem), okradziono przed kilku 
dniami kościół Farny. Złodzieje, przepiło- 
wawszy pierwsze drzwi dębowe i drągiem 
żelaznym wyłamawszy drugie żelazne, do- 
stali się do środka, zasłonili okna ornata- 
mi, i zapaliwszy światło, rozbili wszystkie 
skarbouki, otworzyli wszystkie zamki, zabie- 
rając kosztowniejsze przedmioty. Na ślad 
świętokradców dotąd wpaść nie zdołano. 

— W brzezińskiem organizuje się wielka 
obława na wilki. Włościanie okoliczni ocze- 
kują jej z niecierpliwością, gdyż wilki, ma- 
jące dogodne schronienie w lasach Księstwa 
Łowickiego, wyrządzają im dotkliwe szko- 
dy. 

— W wydanym w Krakowie zbiorku pio- 
sonek i legend ludowych z okolic Proszowice, 
Skalbmierza i Kielc, spotykamy taką prosta- 
ста zagadkę, zapewne niezbyt dawno pomię- | 
dzy ludem upowszechnioną. 

Gęsią orze, piasek sieje, złoto mu się rodzi. 

Wiecie co znaczy? 

Pisarz gminny, 

— Nadesłane. 

W zamieszczonej w Ne 1-m „Tygodnia” 
wzmiance o „Kraju”, zwrócono uwagę na 
dwie korespondencyje z Piotrkowa, zapewne 
ze względa na ich jakąkolwiek wartość *). 

Nie dotykając podanych tam wiadomości z 
gimnuzyjum i sądu, јако przedmiotu nam 
nieznanego, o reszcie uważamy za obowią- | 
zek zakomunikować czytelnikom „Tygodnia” | 
i „Kraju”, iż są prawie wszystkie pu- 
chwytane w locie, а zatem  niedokła- 
dne і nieprawdziwe. 


były prefekt 
zmarł w tych 
w parafii swej Paję- 


Niedokładność w | 
| 


notwnago po piórze kolegę, aby sta- 
ё kwestyję zhudać i wyżyskać wszech 
stronnie” — to znaczy, żeśmy tych przymiotów w do- 
zychezasowych jego korespondencyjach nie dóstrzegli. 
(Przyp. Red.) 


| zgodziła się na 


pociągać za sobą następstwa. Ze względu 
też па te następstwa, ze względu ua tutej- 
sze miejscowe warunki, każdej gazecie, а 
zatem i „Krajowi”, wypadałoby się ściślej 
liczyć ze swymi korespoadentami. 


— W miesięczniku „Wiestnik Hwropy” (za 
grudzień) spotykamy z wielką znajomością 
stosunków naszego kraju, uapisaną przez ro- 
syjanina korespondencyję z Warszawy, w któ- 
rej porusza wiele palących kwestyi dnia bie- 
Żącewo. a szczególniej wychowania szkolne- 
go i rozszerzującej się demaralizacyi. Wszy- 
sikim osobom, mającym styczność х oświatą, 
polecamy grudniowy zeszyt „Wiestnika”. 


— „Now. Wr.” powtarza za dziennikami 
niemieckiemi wiadomość, że kuryja rzymska 
wprowadzenie do liturgii 
języka rosyjskiego, zamiast polskiego na Li- 
twie, Podolu, Wołymu i Ukrainie. W za- 
mian, nancyjucz papiezki otrzyma prawo 
przebywania w Petersburgu, w celu utrzy- 
mania ciągłego stosunku ze вуеш! biska- 
pami. Kuryja będzie reprezentowana w Rzy- 
mie przez posła. Półurzędowy jednak „Jour. 
de St, Peter.” ostrzega przeciw pospiesznym 
sądom i wnioskom w tej sprawie. 


— Z pomiędzy nawału prospektów, jakie- 
mi wydawcy zarzucili przed Nowym Rokiem 
czytającą publiczność, dwa wydawnictwa po- 
winny zwrócić uwagę poważniejszego i in- 
teligentniejszego ogółu i zyskać jak najwię- 
ksze poparcie: е 
1. Pisma Jana Kochanowskiego. Z powodu 
300-letuiej rocznicy śmierei książęcia naszych 
poetów, przypadającej w roku 1884, komitet 
złożony z ludzi na polu literackiem i bie- 
głych znawców literatury ojczystej, postano 
wił wydać wszystkie jego dzieła w dwóch 
edycyjach. Edycyja pierwsza, tak zwana po- 
muikowa, obejmuje w 4-ch tomach wszy- 
stkie utwory poety z jego właściwą ortogra 
fiją i z tekstem, wedle najpierwotniejszych 
wydań, Na tę właśnie pomuikową edycyję, 
druk której już rozpoczęty, komitet ogłasza 
prenumeratę, a po wydauiu jej, przystąpi do 
druku drugiej edycyi popularnej, z niektó- 
remi opuszczeniami i nie w (ак ozdobnem 
wydaniu, 

П, Pisma Józefa Supińskiego, Rozgłośne jest 
po wszystkich częściach Polski Jimię nasze- 
go ekonomisty, który stworzył tak zwaną 
szkołę gospodarstwa narodowego; lecz pisma 


jego znane były zaledwie niewielkiej liczbie. 
Po usumięciu przeszkód, tamujących obieg u 
nas tych dzieł szacownych, firma (rebothne- 
ra i Wolffa w roku 1883 zamierza wyd: 
wszystkie prace Bupińskiego. а chcąc je u- 
czynić najbardziej dostępnemi dla szerszej 
publiczności, przyjmuje nalezność za nie dro- 
gą częściowej prenumeraty. 

— „Gość”, kalendarz Promyka na rok bie- 
żący, nie mniej sympatycznie jak zeszłaro- 
czny się przedstawia. Myślą przewodnią w 
nim jest jedynie oświata i umoralnienie lu- 
du, obznajamienie go z najważniejsze- 
mi zjawiskami przyrody, z dziejami ro- 
dzinnej ziemi, zaszczopienie w nim trzeźwo- 
| боі, zdrowego па rzeczy poglądu, zamiłowa- 
ania ładu i czystości. Оа!у szereg artykuli- 
ków pod wspólną nazwą „Ciekawe zjawiska 
w przyrodzie”, stanowi prawie rys kruciu- 
tki fizyki, wypowiedziany w formie najprzy- 
stępniejszej, a tak jasnej, że powinszować 
można szanownemu autorowi pogadanek 
tych, dziwnego talentu | popularyzowawia 
wiadomości naukowych. Żywoty świętych, 
rady gospodarskie, wzmianka o zgasłych w 
roku zeszłym ludziach zasługi, wspomnienie 
500-letnie Jasnej Góry 1 klęski w kościele 
5. Krzyża, wypełniają pozostałą część kalen- 
darza. Wkońcu pomieszczono też i powiastkę 
krótką, mniej może sympatyczną, bo znać 
w niej jakby pozowanie na dowcip trywialuy; 
myśl jej jednak przewodnia zacna, u całość 
może dla prostych umysłów miły odpoczynek 
stanowić ро przeczytaniu pałnego rzeczywistej 
wartości „Gościa”. 

— Wypadki w gubernii ; 

Od dnia 6 do 21 grudnia było pożarów 4, 
(z podpalenia 3, przez nieostrożne obcho- 
dzenie się z ogniem 1); w tymże czasie by- 
ło 6 wypadków nagłej śmierci. 

— Na posiedzeniu komisyi historycznej Aka- 
demii umiejętności, ułożono program wyda- 
wniotwa pamiątkowej publikacyi źródeł, od- 
noszących się do historyi odsieczy Wiednia. 
Na szerokiem planie wydawnictw akademi- 
скіс stoi odduwna wydobycie z pyłu archi- 
walnego wszystkich aktów, odnoszących się 
do rządów Jana Ш-ро, Akademija ogłosiła 
juź dwa tomy wstępne do dziejów przedkró- 
lewskich Sobieskiego, tudzież dwu tomy do- 
kumentów do dziejów króla Jana, czerpa- 
nych z archiwum fraucuzkiego spraw zagra- 
nioznych. Ze względu zaś, że już w roku 
bieżącym przypada dwóchsetny jubileusz peł- 
nego chwały czynu króla Jana, postanowiła 


— Intryga miłosna”. 
Nie, coś lepszego. 
warzystwie hrabiny Z... gdyż się żenię. Zn- 
ślubiam cudowną istotę baronównę dAscoli, 
i dziś jeszcze przedstawię cię mej narze 


Jedziemy w to- 


a 
czonej. Wie już о twojem przybyciu i pra- 


gnie cię poznać. 

I z niecierpliwością zakochan до, Adryjan 
poprowadził awego przyjaciela do swej na- 
rzeczonej, 

Weszli do palacu, dość pięknego z po- 
zoru. Trzech służących wypalowanych sie- 
działo w przedpokoju. Umeblowanie zda- 
wało się zbytkownem. Powiedziano im je- 
dnak, że baronowa wyszła do kościoła. 
Ыя Czy prędko powróci? — zapytał hra- 

іа. 

— Ża pół godziny — odpowiedzial słu- 
żący. 

— Zaczekamy więc. 

Służący otworzył drzwi do salonu. Zale- 
dwie weszli, Feliks wydał okrzyk zadzi- 
wienia. 

— Со ci jest? — zapytał hrabia. 

Malarz nic nie odpowiedział. Stanął tyl- 
ko nieporuszony przed obrazem przedsta- 
wiającym bandytów. 

Piękne malowidło, nieprawdaż! —spy- 
tał zimno hrabia. с 

— Bardzo piękne. Lecz jakim sposobem 
ten obraz tu się znajduje? 

— Najprostszym w świecie. Dar od ku- 
zyna. 

— Od kuzyna mówisz? 


*- Tak, pewnego młodego człowieka, któ- 
tego wizyty, mówiąc nawiasem, trochę mnie 
tu niepokoiły. Lecz nu szozęście odje- 
chał wczoraj do swego zamku w okolicę 
Rzymu. 

— I ten kuzyn jest młodym człowie- 
kiem? 

— Około lat 30-stu. 

— Wysoki, dobrze zbudowany, włosy 
czarne, oczy niebieskie, twarz ożywiona... 

— Tak, znasz go więc? 

— Może. 

-— Entwo możesz się przekonać: patrz, oto 
jego portret w gabinecie. 

— То on! to oni=zawołał Feliks, wcho- 
dząc do gabinetu baronowej, 

— Gdzieżeś się poznał z kawalerem Mon- 
tefiere? 

— W okolicach Rzymu, gdzie zdarł ze 
mnie zegarek, w towarzystwie pięciu roz- 
bójników ze awej bandy. 
| — Tracisz głowę, Feliksie ! 

— Nie, to właśnie obraz, który ja robi- 
łem, a mniemany ów kawaler zapłacił mi 
za niego 200 dukatówl., Uchodżźmy ztąd mój 
przyjacielu! uciekajmy! Jesteśmy w jaskii 
zbójców, a ta baronowa, którą miałeś za- 
Ślubić, jest kochanką dowódty bandytów... 
Szczęściem, przybyłem na czas. 

Ta Feliks opowiedział szczegółowo swo- 
ją przygodę hrabiemu. Adryjan napróżno 
starał się dotąd zasięgnąć wiadomości co 
do przeszłości baronowej, tak głęboka ota- 
czała ją tajemnica. [I trzeba było z jego 


strony prawdziwego zaślepienia miłości, aby 
nie dostrzedz całej przepaści w tych  ta- 
mnicach, f 

Tego samego dnia, dwaj przyjaciele po- 
tajemnie opuścili Wenecyję. 

— Ocaliłeś mi wprawdzie życie — rzekł 
Feliks do Adryjana — lesz zdaje mi się, 
iż ja ci większą jeszcze oddałem przysłu- 
gę. Niezawsze źle byc okradzionym. Niema 
tego złego, coby na dobre nie wyszło. 


M RO Z. 
— Mróz na dworze! mróz nielada! 
Jak się to wybornie składa : 
To ślizgawka, to kuligi 
То sankami na муќ 
Mróz ożywi znakomicie 
Towarzyskie nasze życie |... 


— Mróz na dworze! mróz nieladat 
Jak się хо niedobrze składa: 

Na poddaszu wiatr przewiewa, 

A. kawalka niema drzewa. 
Krzepią z zimna biedne dzieci, 
Na lachmsnach ich szron świeci... 


Lody zimy, mróz na dworze 
Płomień serca stopić może; 

Więc przytulcie, wy najszczerai, 
Tych malnezkich do swej piersi; 
Więc ogrzejcie u ogniska 

Tych, do których mróz się wciska. 


Karol Hoffman. 


3 


3 


DU БҮ ORAN 


5 


akademija w najbliższych miesiącach ogłosić 
zbiór źródeł, przedstawiających w pewnem i 
prawdziwem świetle fakt odsieczy wiedeń- 
skiej. Wydawnictwem tem zajmuje się z po-| 
lecenia akademii рап Fr. Kluczycki. 
wszystkie podane będą w dosłownem brzinie- 
піш, tylko listy króla do królowej pisane, | 
obok tekstu polskiego ogłoszone zostaną tak- | 
że we francuzkiem tłomaczeniu. Krótka przed 
mowa wskazująca, zkąd poszczególe doku- 
menty czerpano, ułożoną zostawie po lucinie 
i w tym samym języku podane będą wszel- 
kie przypiski, służące do objaśnienia tekstu, 
Celem uzupełnienia nagromadzonych źródeł | 
do tego dziejowego epizodu, wydelegowała 
akademija profesora Smolkę do Wiednia, któ- 
ry poczynił staranne poszukiwania w avchi- 
wach i zdał komisyi szczegółowe sprawo- 
zdanie ze swej pracy. | 

Smolce udało się w archiwum wiedeńskiem 
znaleźć dokument, z którego wypływa, iż 
w chwili zbliżania się wojsk polskich, zapy- 
tał Karol Lotaryński cesarza, jakie stanowi- 
sko ma zająć wobec Sobieskiego, а na to 0- 
trzymał z kancelaryi nadwornej odpowiedź 
słanowczą, iż winien oddać się bozwarnako- 
wo pod komendę króla polskiego. | 


| 
— Sprostowanie. W № 1-ш „Туройпїа” | 


Zródła | 


w sprawozdaniu z ruchu chorych na oddzia- 
le lekarskim 3-m czytać należy: „świadectw 
przez zastępcę wydano około stu (zamiast ty- 
leż, jak zostało mylnie wydrukowane). 

— Do dzisiejszego numeru dołącza się Wy- 
ciąg z cennika nasion na гок 1838, zakła- 
du ogrodniczego ©. Ulricha w Warszawie. 


Wolne Żarty | 


od Ex - Bociana. 


Wyścigi. 
Cheąc sobie na wyścigach czas przepęd: 
Michaś razem z drugimi śmigał na kobyle, 
Byłby pewno najpierwszy dosadził do mety 
I złapał wielką stawkę—ale oóż, niestet: 
Kiedy los w tej gonitwie prześladował zucha, 
Spadł z konia, złamał żebro i wyzionął ducha, 
Rzecz bardzo naturalna —chociaż ciało вкопа, 
Dusza musi natychmiast wsiąść w łódkę Charona, 
Ażeby pożegnawszy Światowe marności, 
Na pola Elizejskie płynąć do wieczności. 


mile, 


Porzuciwszy nazawsze ciężki życia kierat 
Stanął ted, Styxem pan Michal rad nierad, 
A Chi jąc w łódź biedaka graćis, 


Такі 


ши wypowiedział шагда veritatis: 
і ił dobrego, mój panie Michale? 
krótko ku swej i chwale? 


| stootowakiego, 


człek odważny i wojownik staty, 


о в 


Z 


EKSPORT „DO a 


(R. i Fr. 175) 


KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS | 
wyrobu D-ra Olin Nagroda Montyon. | 


Жарка! 


alsamieznemi są zalecane przez lekarzy na 


Mathey-i 


tki Mathey-Caylus z esónvyi drzewa sandałowego 
‘ħorohy ташагтайе t nowopowstała, białe 

pa choroby kanału moczowego i wszelkie przypadłości dróg moczowych.“ 
„Przyjemna ich forma ujęta w karuk esencyonalnie połączony czyni u 
Caylus możliwem dla osób najwątlejszych i nie szkodzi w niezóm tol 


anli i 
pogesal адам 


eu KRapsułek 
kowi.“ 
(Gazeta Szpitali Paryskich.) | 


Szczegółowy opis dodaje się do każdego flakonu. 


Należy wystrzeg: 
йек Mathey-Caylus zaopatrzonym jest w 
С i medai nagrody Montyon, 


Nabywać można w Paryżu u Oliu et O» ulica Rassyna Nr. 14. 
W. b nirkowie skład główny u Pp, Bampf, Soczołowski | Spka. 


Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau | 


Laureata instytutu Francyi. 


Pigułki żelazne Rabuteau s: pokryte епке. 

7 talach przez profeesorów falenltetu 
Robateau w następujących słabo: 
niemocy, wyciem 


Liczne studya, dok 
stanowczą skuteczni 
krtristośct. w utrataeh 

l w ogóle nii 


naganiach spoyddowan 


орайлы 


атаа ża powócą pigułek Rabutesu używana, jest bardzo oszczędną, stanow 


datek aiziu 


y w: 


zn; 


Nabywać można w Paryżu u С 


się podrobisń i na 


ułki żelazne Ralutoan nie merni zębó 


trzegać się podrobiań, i na wszystkich flakonach pigułek żela- 
у! ktora Ңазшөзш, znajduje się jako zabezpieczenia marka iabryki z pod- 
pisem Clin et Qie i mecal nagrody Montyon. 

et Ое ulica Raesyna Nr, 14, 

W Fioirkowie skład główny u Pp, Gampil, Soczołowski і брка. 


zabezpieczenie każdy flakon kapsu- 
markę fabryki oraz w podpis Glin et 


paryzkiogo wykazały 
ciach: Жейсу, beze 
эши, W rekunwalescencyi, w slabodciach dzive 
krakiem krui. 

ją się trawić najsłabszym osobom, nie 


УТ. 4 


Bił na dzielnym rumaku turki i tatary; 

Gdy nadeszły ostatnie żywota godziny, 

Skończył życie zwyczajną śmiercią wśród rodziny, 
I przybył tu x laurem ozdobioną głową. 

А ty panie Michale... ani to, ni owo! 

Jakiś cię głupi zapał do gonitwy nęcił, 

Pędziłeś, spadłeś z szkapy i kark ci się skręcił. 
Dyjabli pu takiej hecy--po takiej ochocie, 

Ро tukiem uganianiu— po takim żywocie! 


Licylacjje w gubernii Piotrkowskiej. 


— W d. 12(24) stycznia, w urzędzie pówiatu czę- 
na dzieczawę ргорішасуі w latach 
1883/6, w urzę омуш majątku Liska, od sumy rocznej 
443 rs, 18 К. 


Ceny zboża. 
Piotrków 16 stycznia 1883 v. wtor 
Pszenica piękna rs. 8,00—9,00, — porośnię- 
ta rs. 4,00—6,00. — Żyto rs. 4,80. —Ję- 
czmień rs. 4,20-—4,50. — Owies rs. 2,70— 
—38,00. — Tatarka rs. 4,50—5.00. — Groch 
rs. 6,00. — Proso rs. 4,50—5,00. -- Łubin 
тз. 5,00.— Kartofle rs. 1,80—2,00.— Koniczy- 

na biała rs. 50,00, czerwona rs. 40,00. 
Popyt dobry, zwłaszcza na łubin i koni- 
czynę. 


b z 
Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 
pod firmy 


RAJCNKAW 1 FRENDLER 


w Warszawie, ulica Senator- 
ska Nr. 15. 
Przyjmuje ogłoszenia po cenach 
redakcyjnych. 


Potrzebny 


do Fabryk żelaza zdolny i energiczny 
Zawiadowcea, gruntownie obeznany 
z odlewnią і kopalakuni. Adre: 
kłady fubryczne Mijaczów 
szków. 
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został 


z czem poleca się PP. Obywatelem i kupcom. 


SIECZKARNIE 


ręczni 


'› 


Сеппікі wysyłaj. 


| 
| 
| 
| 


EKONOMISTA 


w księgarni 
wszystkich innych zusczniejszych księgarniach. 

Warunki prenumeraty z przesyłką pocztową: — Rocznie rs. 8.— Pólo- 
cznie rs. 4. — Kwartalnia rs. 2, 
434) 


(3—1) 


Ulica Pocztowa 
PO EA PE EEE EEE 


z mE RESTAURACYJA "ZBĘ z 
EJ przy Handlu Win = 
= ү ЕУ 
E a D 
È M NODZENSKIEGO  ;E 
Z przyrządza Sniadania, Obiady i Kolacyje,— Flaki $ EJ 
5 Фуу każdą niedzielę i święto. Przyjmuje zamówienia na obstałankiy 5 
°. w zakres gastronomiczny wchodzące. © 
4 "ч быб о EPE NE A EE PAŃ 
Dom W-go Giegużyńskiego. (8—2) 


А 
Magazyn Ubiorów Męzkich 


Mam honor zawiadomić WW, Panów, iż z dniem 4-m stycznia 
, w domu W. 


Obwieszczenie. 


Dnia 8 b, m, na kolei w 5 Francuzka 


trokowie, lub w wagonie 2ej kla-|życzy sobie udzielać lekcyj języka. fran- 
sy, przy wsiadaniu, uroniono PU- suzkiego i konwersacyi w domach pry- 
GILARES z kilkunastu rublami, Муен. Windoniość w Redakcyi. 
Zmałazca raczy takowy odesłać (ECH 
do W-go Pomianowskiego w Pio- 
trkowie. Pugilares ten zniszczo-| 
ny, bez żadnej wartości, z 
nemi notatkami, stanowił pamią- 
tkę. 7 pieniędzmi w niej znajdn- 
jącemi się wolno zrobić znalaz- 
cy, со mu się podoba. (8—2) 


Rządca gospodarczy 


kuje miejsca zaraz lub od 1-gó kwietnia. 
Adres: 
Е. М. 


аЬ К зз! 
Z dniem 1-m Października 1882 roku 


przy składzie żelaza L, Krasuckiego w Piotrkowie 


otwarty 


SKLAD NARZĘDZI KÓLKCZ CH 


pochodzących z fabryki i zakłdów górniczych 
RUDA MALENIECKA 


PŁUGI Ciehowskie i innych systemów, WYPIBLACZE, RADEŁKA, DRAPACZE, WALCE pierścieniowe, 
SIEKACZE, zawsze znajdują się na składzie. KIERATY, MŁOCARNIE, WIALNIE, 
MŁYNKI, SIEWNIKI, WOZY, POMPY i SIKAWKI dostarczane 84 na obstalunki. 


ją się na żądanie. 


Esencyję Octu 


Maurycy Kutner 
Warszawa, Orla Nr. 4. 
(R. i Fr. 463) Е 


GEORG SCHAYER, 


Berlin, Gz. Fronkfurterstrasse 68. 


Interes komisowy i ekspor- 
towy. 
oleca się do nabywania wszel- 


ieh tykułów, dla interesów: 
galanieryjnych, papierowych, zbytkowych 
i tow. krótkich. Niaka prowizyja zaku- 
powa. Regulacyja: za gotowiznę lub przy 
przedstawieniu dobrych 
akceptem, 

(R. i Fr. 384) 


0—0 


sy, Chustki etc. 


а najlepszych fabryk zagranicznych , 
sprzedaje po cenach możliwie tańszych, 
hurtowy sklad 


KORNGOLD i SZPER 


w Warszawie, 14 Nalewki 14.) 
(R. i Fr 469) (10—1) 


DO 
Zakladu Stolarskiego 


„RODZINA“. 


w Piotrkowie, 


nadeszły żądane krzesła dębowe 
„„Helenać z umerykańskiemi siedze- 
niami, bardzo mocne, po cenie rs, 2| 
kop. 80 sztuka. 

"Także poleca różne inne Meble go- 
towe własnego wyrobu, gustownie wy: 
kończone, po cenach nader przy- 
stępny cia. (0—25) 


OGRÓD 


towy 


z najsłynniejszych fabryk, sprzedaje naj- 
: | mniej 


roferencyj — zaj 


Płótna, Weby, Krea- 


warzywny, owocowy i kwia- 


* 


) 


| 
З 
| 


zo) 


(192—3) 


100 metrów kw. 
przestrzeni 


а siłą 2-6h koni parowych, poszukuje się 
do wydzierżawienia od Sosnowie do Ło- 
dzi. Oferty рой literami Z. D, 478 
adrosować należy do Hansensteino et 
Vogler w Zwickau Saksonii. 

(R. i Fr. 192) (2—1) 


а 


Konie, Kareta, Powóz, Вгука 
i Sanki 


do wynajęcia. Zamawiać można w skła- 
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu alei 
Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu i 
stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Kareta na wesela, chrzty i pogrzeby — 
rs. 5, Ромб: rs. З za trzy go- 
dziny użycia. Kareta ша wieczory 
na єлїї noc ts. 10. (13—3) 


АЕК 


SKŁAD WĘGLI 


Włodzimierza Napińskiego 
przy rogn Aleksandryj- 
skiej alei. 


Sprzedaje węgle w dobrym gatun- 
ku. Korzec grubego wagi 240 fun, 
ро 85 Кор. — kostkowego: ро 83 Кор, 
=Na miarę w skrzyniach zamknię- 

tych (przez magistrat warszawski o- 
Gpioczętowanych) ро 5, 10 i 20 korcy, 
фп ро 83 Кор, kostkowy po 81 


я 
6 
б 
5 
0 
0 
б 


kop. korzec z odstuwą. Na całe 
wagony z dostawą przed 
drwalnię, wagon węgla grubego 
11,000 kilo. (110 korcy) 76 rs, takiż 
kostkowego 73 rs. Drzewny wę- 
giel korzec rs, 1. KOKS rs. 1 


HONOHONO ONOONO S 


фкоггес. W skladzie sprzedaje ме 
фаз ilość. Zwózki węgla ob- 
cego dopełnia: z osobowej sta- 
jeyi— za wagon grubego rs. 4, ko- 
stkowego rs. 41. Z towarowej 
Osiacyi- za wagon grubego ra. 51/4, 

kostkowego rs. б. 
Zamówienia wszelkie należy robić 
ty składzie z góry opłaca- 

ас. 

Сикон онен, сше CA ссн сон 
(13—3) 
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energiczny, z Кв, Poznańskiego, poszu- 


kia jj Do dzisiejszego nume- 
ru dołącza się arkusz 
3 powieści oryginalnej Michała 
Synoradzkiego pod tyt. „Rogata 
Dusza”. 


wraz z trebhanzem obficie opatrzonymi 
imspektam* do wydzierżawienia w każ- 
dym czasie. Zbyt produktów łatwy. Ko- 
mnnikacyju dobra, mieszkanie wygodne. 
Wiadomość pod adresem G. N. Stacyja 
pocz. Siewierz przez Zawiercie dr. żel. 
W. (5—5) 


Piotrków Poste-restante pod lit. 
(2—2) 


Redakior i wydawsa Mirosław Dobrzański. 


Aoanozono Lienzypom. 


W drukarni Е. Bełchatowskiero w Pertekowie. 
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położeniu. Nie dziwię się, że cię to niepokoi, boś 
młody i mało świata świadczysz—możesz mi przecież 
wierzyć, żebym ci na złe nie radził, W końcu zmu- 
szać cię nie zmuszam. Ani do tego prawa nie mam, 
anibym, mając je, gwałt komu zadawał. Chcesz po 
dobrej woli słuchać rady uczciwej—dobrze. Nież—to 
drugie dobrze i kwita! 

Wieczorem tego samego dnia Sabinka odje- 
chał, zapewniony przez podstolica, że rad jego po- 
słucha. 

Staszek długo patrzył za odjeżdżającym, który 
mu z oddali ręką pożegnanie przesyłał. W głowie 
młodego podstolica roiły się myśli jedne po drugiej, 
tłoczyły tak gwałtownie, że przez czas pewien cho- 
dził jak odurzony. Co chwila wyrywało mu się 
z ust: 

— Warszawa! Hm... 


Wasa kręcił, ręce zacierał — czasami nawet się 
uśmiechnął. 
— Warszawa — powtarzał, — Oho! Ba... 


Nieme te wykrzykniki były jakoby dysputą z my- 
ślami, którą wywołał tak nagły przełom w jego 
życiu. 

Wychowany na wsi podetolic, zaledwie Płock i 
Mławę znający, nagle za stałe mieszkanie obrał sto- 
licę, ten stek różnorodnych tłumów, różnorodnych 
myśli, to źródło, z którego tryskało światło oświaty 
ma całą Rzeczpospolitę, — miejsce, z którego ludzie 
wychodzili z czołem jasnem, podniesionem do góry, 
z okiem śmiało patrzącem na ludzi, z myślą ukształ- 
cong nabytkiem wiedzy — lub też z duszą skuloną i 
upadłą. 

с — Тоё sobie radę dam — konkludował zbija- 
Јас protesty, które mu się со chwila w głowie wysnu- 
waly.— Wszak Sabinka z głową nielada... 

4 Naraz prao mag mu się, że ma przed wy- 
jazdem do Warszawy bardzo wiele do załatwienia. 


əz 'fpmvz tur jepermod orzpo1 qAzozsoqarm v “әшүор® 
qszam Aorid op әәә  *"Moapz т maso( Aporpj “в 
-]pozsod qermg А дшЗ® оп ә? *óforzpeu tBorq Әд} oual 
турү *Czojeu yel еш wojriqoz әш рёзо(р  "ouotqore 
иш parzpormodpo *ojsvuooom raud *4puido[ — 
"pz 
ås 19 әлош oomme врт oqwjozsm “боуп шод %ФЗош 
әјәгмәш to zpowodop тләоцсу "izpoqoqo ләри sop 
fomą әш ә? 'nqzstjg uu lezar — "уәл — 491094 
-kdrz әГош vu пьпойѕәл zsufimo nuozo Apoq, — 
Чзморшоп MOIUSUMOZIZOJ Z OF Али 
"тоц wofo wz 03 oq ©®зошоГАлу үїмЛАлдо@ 
mśq qoszi8 vz 1 www alu odokiys ош шәвппәдәш 
wurd paziq **Kzooza fauqopod o pujs4wod ош зәм 
-eu шәх 'uorypurmg tu Bog ayuy wruozozsndkzad əz 
-ptąż — suorum eapuqo m o? оборо orojspod дер 
-0mvz — |nforzpoaqop өтиәдәш oravd zəy — 
*póq әш gwonzawu 1 дв злой 
"eq ‘очрау "ип zsujn ora ‘ouy *пшәм} nofo [мох 
-Kzozsoqoru фишор uoforqu( з uzufkzid voios 2 
p uiejsatoswy() — ayo od дв фомло — olmefsIu 
-ug өшей ‘orqoy uu piwo ôe woz ‘zpr — 
"poza 
-ә24Ч oqzr od r тушан wosforu z ôe feaioq 
"orfotspod gyozi ів обо шу — пи ү — 
*otupuds 
aru опо fo дәи g *"nfotzprogom ryzsnuwieq — 
*rtawśzz ӧлә вчпәоәрү 
"0852028 дю 
-nzs пәрә[әш yof $р[0Ч *"rqolozs иим "түү — 
“ойл у — 
"orseuaoau amed “шә; о тогуу — 
jN jrqqt8 op owes epfízad ош tą 
-qófo8 ouozoord w *zsroddyn әш чо nysuyd у сур 
-ex тә} әтцов vza uoąkzid тоор ‘nog пич м эзоп 
*zoozi wof tuqdrq "Кола vwyquq ofomp vu "әү 
*Xzioun әш oo zioma uf) 0805 pozn — 


— gr — 


эы АЙ © 


boszczyk rodzie nazywał zdrobniale) Pana Boga chwa- 
Kit szczerze, braci bliźnich miłował po bratersku, mó- 
wil zawdy prawdę bez obwijania w bawełnę i cenit 
godność własną. Nie nauczył go pan podstoli dwa- 
rowania, lizusostwa i czapkowań, bo się sam tem 
brzydził. 

— Pamiętaj Staszku mosanie — powtarzał że 
ten jeno człowiekiem zwać się może, kto przykazan 
Pana Boga slucha i na swojem przestaje. Lepszy su- 
chy kawał chleba, choć twardy i czarny, aniżeli mar- 
cypany darowane. Twego—i dyjabeł ci nie weżmie, 
а darowizna często gęsto bokiem wyłazi. 

Żegnając się z synem, przed śmiercią jeszcze go 
o to upominał, dodając: 

— І to sobie w pamięci zapisz, abyś się nad stan 
nie piął. Szlachcie na zagrodzie—równy wojewodzie 
powiadają, Nie zapominaj o tem, lecz się do jasnych 
progów nie wiąż. Wszystko na świecie powinno iść 
wedle osobliwej segregacyi. Jasni niech się bratają 
z jasnymi — chudy pnchołek z równymi sobie. For- 
tuny ci nie zostawiam, jedno uczciwe imię, nieskals= 
ne żadnym brudem. Klamki pańskiej się nie rwij, 
bo możesz sromotnie się splugawić. Kto wie jaka rę- 
ka się jej dotyka. A wiedzieć masz—żeś choć biedny, 
ale rodu zacnego... s 

Staszek przyrzekł święcie wedle rad ojcowskich 
postępować. 

Łacno przedwidzieć, że będąc takim, рап pod- 
atoli zjednać sobie miru u panów braci nie potrafił, 
Przyznawali mu cnoty i hard duszy w przekonaniu, 
nie garnęli się atoli do niego. To też gdy umarł garść 
zaledwie sąsiadów na miejsce wiecznego spoczynku go 
odprowadziła i jeden tylko się znalazł, który Staszka- 
wi w nieszczęściu z radą i pomocą pespieszył. Tym 
był Wincenty Sabinka, mecenas Płocki, z którym nios 
boszczyk byl w zażyłych stosunkach. 


Rogata dusza. Е 
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Mecenas Sabinka wywodził się z Glaubiczów i 
tym się klejnotem pieczętował. I on również miał 
w rodzie zacnych antenutów, między inszymi zaś Te- 
odora, o którym powiadają herbarze—że cum non con- 
temnenda manu Polonorum renit in fines Moraviae, 
anno 1861, 17 Martii vel 18 Septembris, ut alii di- 
cunt sed pulsus et fugatus a Venceslas — prócz tego 
sławnym był za króla JM. Stefann Stanisław Sabin- 
ka, medicinae phisiese doctor, advocatus et phisicus 
vilnensis— lecz tak samo jak podstolie fortuny nie po- 
siadał, chociaż winien był ją mieć, gdyż posiadał 
swego czasu ogromną moc klijentów. Praktyką ju- 
rystyczną od lat kilku nie trudnił się — mieszkał 
w Płocku unikając ludzi, w maleńkiej izbinie na pod- 
daszu, nie trzymając nawet chłopca do usługi, Dzi- 
wowali się wielce lndzie, jakim sposobem pan mece- 
nas mógł być bez grosza (sam to powiadał)—żył bo- 
wiem zawsze skromnie i zdało się namiętności żadnej, 
któraby się przyczyniała do marnotrawienia fundu- 
szu, nie posiadał. Różne też o nim prawiono gadki, 
które atoli podstawy nie miały. Skąpym pan Sabin- 
ka nie był — bo żaden biedak nie odszedł od niego 
bez wsparein i porądy. 

Istotnie, człek był dziwny. Zamknięty w so- 
bie, obojętny na pozór, zimny — gdy jednak kto go 
bliżej podpatrzył, dostrzegał w nim wiele serca. Ой 
ludzi stronił, jak gdyby się ich bał, całemi dniami 
nie wychodził ze swej izdebki, do biesiady wesołej 
w rzadkich wypadkach i to na usilne prośby znajo- 
mych, którzy go szanowali pomimo zamknięcia w £0- 
bie—zasiadał. 

О śmierci podstolego dowiedział się trafunkiem 
i wnet zjechał do Pełk acz nieproszony, a widząc 
Staszka w kłopocie, dopomagał mu wiele mogł i jak 
potrafił. 

Nazajutrz wstał pan Sabinka o świcie i nie bu- 
dząc Staszka wyszedł w podwórze, zmierzając ku bu- 
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— Dziękuję już z góry panu mecenasowi, ale 
о grosz mi idzie? Warszawa: hm... Miasto wielkie... 
Słyszałem od nieboszczyka rodzica, że o grosz tam 
łatwo, jeno że się toczy szelmostwo i przepada 
w mig. 

— Faramuszki mościdzieja! Тоб ostanie ci ze 
dwa albo trzy sta dukatów, jakieś sam mówił, a z tem 
potrafisz wyżyć, dopóki na własną rękę zarobek ci się 
nie trafi, 

— Gdyby to tak! 

— Jeno mi głowę do góry trzymać i miny nie 
tracić, To najważniejsze. 

— I to jesze jakże sam w Warszawie obra- 
саб się będę? Możn» zginąć wśród tumuldu jak ru- 
da mysz... 

— І to faramuszki, Nie turbuj się waść i za- 
wierz mi. Zaraz skoro do Płocka powrócę, wystosu- 
je list do Nabierezyńskiego— tobie zasie przyślę dru- 
gi, abyś miał z czem mu się przedstawić.— Powiadaj 
że mi— rezykujesz się, czy nie? 

— Amo, cóż mam robić. Gdy inszej rady nie- 
ша... 

— Rzecz zatem skończona. Obaczysz waść, że 
mi będziesz serdecznie dziękował... Mam nos, żeś na 
palestranta jak ulał. Należy jeno ze wszystkiem się 
obłatwić, inwentarz sprzedać, sumkę zastawną ode- 
brać, długi popłacić, a potem... w imię Boże. 

Mówił Suhinka z taką wiarą w pewność sukce- 
su, że Staszek coraz więcej do palestranekiego chle- 
ba się przekonywał. 

To go jeno niepokoiło, jak sobie poradzi w War- 
szawie, pośród tylu ludzi — gdzie nie zna nikogo, ani 
też od nikogo znanym nie jest. 

Sabinka się roześmiał, gdy mu podstolie obawę 
swoją przełożył. 

| — Faramuszki! — odparł zwykłym  przysło- 
wieur— Powiem waści, żem ваш był w podobnem. 


